
„ W Y T R W A N I A  I M O C Y ! "
(Gen. W ł. Sikorski)
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- U PROGU NOWEGO. ROKU 
Z nastaniem . Nowego Roku — ow ego roku 1944, z którym  tyle 

nadziei P o la k ó w . jes t zw iązanych, — redakcja, zecerzy, drukarze 
i kolporterzy B. I. Z. Cz. sk ładają Czytelnikom serdeczne życzenia 
spełnienia się Ich życzeń.

Życzenia, jakie Polacy, gdziekolwiek zaw ierucha w ojenna ich z a ­
gnała, — w  Kraju, czy na O bczyźnie, w niewoli, czy na w olności się 
znajdują, — bezbronni czy czekający z karabinem  u nogi, — m iędzy 
sobą wymieniają lub ku dalekim Rodakom kierują — streszczają  się 
zw ykle w jednym jedynym ,zdaniu:

„Oby w tym roku już w reszcie w  W olnej Polsce..."
To też  życzenia składam y wszystkim , którym  skrom na praca nasza 

zdo ła ła  przynieść choć nieco pomocy w  w alce, jaką N aród nasz  
i każdy z nas toczy z bezpraw iem , gw ałtem  i zbrodnią piąty rok.

Życzenie nasze byłoby mizernym słow em  tylko, gdybyśm y zarazem  
nie życzyli sobie w zajem  w ytrw ania i stoczenia ostatecznej walki 
z całym wybuchem sił społecznych i osobistych, nagrom adzonych 
przez  Kraj i Obczyznę na ów moment.

Nie tylko Polska, ale i w alka o nią są  naszym hasłem !

Ż A G W I E  WA L K I  
O statnie tygodnie i Lwow owi przyniosły czerw one nekrologi z a ­

kładników  z podpisem  m ordercy niemieckiego. Po W arszaw ie, Kra­
kowie, Poznaniu i tylu innych miejscach, będących św iętym i stacjam i 
walki, — i we Lwowie mieliśmy zimne m orderstw o na ulicach i szu ­
bienice na placach. Egzekucja 100-u zakładników  w strząsnęła  W ar­
szaw ą — egzekucja 32-ućh Lwowem w tym samym niemal czasie. 
W strząsnęła  jednak w sposób zgoła odmienny, niż chcieli m ordercy. 
W iemy bowiem w szyscy, że są to ofiary walki nieubłaganej, walki, 
z k tórej dumni są  w szyscy Polacy. (Jsta czytających krw aw y plakat 
sk ładały  się bowiem nie w spazm  strachu lecz w męski skurcz z a p a ­
miętania. Niekiedy padało  z nich cicho słow o: „Katyń 1“

Gdy człow iek ociera się o uliczną egzekucję, gdy czyta podły
plakat, — żal targa sercem , że giną bezbronne jednostki, — lecz
rów nocześnie narasta  w zbiorow ej duszy spo łeczeństw a strasz liw a 
nienaw iść do okupanta, coraz bardziej zapiekły gniew przenika 
w szystk ie serca polskie. Każdy nowy ak t zbrodniczego terro ru  p o d ­
nieca do walki z najeźdźcą stokroć więcej, niż najbardziej u ta len to ­
wana propaganda. Takie jes t bowiem praw o reakcji.
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W iemy, że  zakładnicy giną, mając na ustach najpiękniejsze słow a’ 
nad które piękniejszych nie m a: „Niech"żyje Polska!" — Oni umierają) 
by Polska żyła... W  słow ach skazańców , posiekanych kulam; opraw ców , 
zaw iera się testam en t dla w szystkich pozostałych  przy życiu: musimy 
w alczyć o Polskę, musimy ją w ywalczyć, by krew  i męka poległymi 
nie poszła  na marne! . . . . .

N asze zm agania w .obecnej wojnie, będące koniecznością d z ieo w ą , 
są  w alką pow ażną. W szystko je : t  przem yślane w tej walce, żaden 
w ysiłek nie jes t darem ny, żadna ofiara nie jes t bezcelow ą, każdy czyn 
jes t zrodzony z poczucia odpow iedzialności i rzeczyw istości. Kie­
row nictw o W alki Podziem nej zadając ciosy okupantow i, w ystępuje 
w ram ach koniecznej sam oobrony społeczeństw a, aby okupant w iedział, 
że  nie ujdzie mu bezkarnie żadna próba w yniszczenia narodu polskiego. 
Na tę  akcję podziem ną całe społeczeństw o polskie w y ra ż a s w ą  zgodę. 
Akcja sam oobrony ma -jednak charakter i zakres ograniczony, a to  
dlatego, iż czekają nas zadania w iększe, decydujące i ostateczne.

Dzisiejszy terro r niemiecki, nasilony szczególnie w m iastach, jest 
dalszym  ciągiem polityki eksterm inacyjnej, której zbrodnicze oblicze 
ujawnili Niemcy w obec narodu polskiego już w 1939 r. Od tego  czasu 
giną 'tysiące i dziesiątki tysięcy za murmn więzienia, pod lasem, 
w  obozie, giną w Polsce środkow ej, na $  ąsku, w W ielkopolsce, na 

K resach W schodnich, w M ałopolsce. O kupant nie zmienił istoty terroru, 
od czasu do czasu w prow adza tylko jego now ą forme. T ą nową formą 
są  egzekucje-publiczne, k tóre swą- grozą mają ugodzić w św iadom ość 
jednostki oraz skruszyć jej odporność moralną. Z tą formą terroru  
zestaw ić należy ja;; o drugie skrzydło  ofenzywy niemieckiej przeciw  
niezłom nej duszy polskiej ow e odezw y, jak Frank z okazji Św iąt 
Bożego N arodzenia i W ach tera  do ludności Galicji z okazji Nowego 
Roku. Widzimy tu ów chleb posypany zatrutym  cukrem, który ma 
dokonać tego, czego by nie zdołał w ypełnić krw awy terro r publicznych 
egzekucji. W  obu wymienionych odezw ach Niemcy stw arzają  sobie 
jakąś drugą rzeczyw istość, z rzeczyw istością w Polsce nie m ającą nic 
w spólnego i przy pomocv fałszow ania faktów, pojęć i obłudy usiłują 
poszczuć Polaków  na Polaków , zrobić rysę w murze, ja k i , polskość 
przeciw staw iła ich najazdowi. Żaden' chyba z panów , którzy odezw y 
te  podpisali nie w ierzy chyba w to, iż Polacy są narodem  tak  mało 
patriotycznym , że za pozory „opieki" niemieckiej, zh czarny chleb 
i m arm oladę, za  „spokój" pod ochroną miecza niemieckiego oddaliby 
choć jedną sw ą myśl o wolności. I nie pom oże nazw anie Polski P o d ­
ziem nej ani „zakazanym i organizacjam i" ani „elementami sprow adzo­
nymi na bezdroża" ani żadnym innym epitetem .) Każdy Polak wie 
bowiem, że ma sw ój legalny rząd, sw ą arm ię na obczyźnie i w kraju 
i-sw o ją  Ojczyznę!

Z A  G R A N I C Ą
BERLIŃSKIE ŚWIĘTA

N iezbyt przyjem ne mieli Berlinczycy w tym roku św ięta, i to  tak 
Boże N arodzenie, jak i Nowy Rok. W sam dzień wigilii rano silne 
formacje RAF naleciały niespodziew anie stolicę p rusactw a i hitleryzm u 
i zrzuciły tysiąc ton bomb. Przygotow ania do wigilii i choinki odbyły
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się w nastroju grozy, przy długo niegasnących pożarach. W dniu 
28 grudnia w godzinach w ieczornych RAF zaatakow ała znów  ciężko 
Berlin, zrzucając tym  razem dw a tysiące ton bomb. Połączenia te le ­
foniczne Berlina ze Szw ecją były przerw ane przez kilka godzin, 
w  wielu oszczędzonych dotychczas dzielnicach m iasta pow stały  wielkie 
spustoszenia i rozleg łe  pożary. Berlińczycy jeszcze nie przyszli do 
siebie po obu tych św iątecznych odw iedzinach, gdy w sam dzień 
Nowego Roku po tężna form acja RAF znow u obrzuciła tysiącem  tonn 
bom b " miasto. Zły to omen taki początek  Nowego Roku. Ale cóż, 
w niedzielę 2-go stycznia znow u to  sam o. Znów tysiąc tonn bomb; 
Ludność Berlina oba dni św iąteczne spędziła w schronach. O statni 
nalot by ł z kolei dziesiątym  od dnia 17-go listopada, kiedy to  rozpo­
częła się „bitw a o Berlin". Od tego dnia w 10-ciu nalotach zrzucono 
na Berlin 14 tys. tonn bom b (na Hamburg tylko 11 tys.). Ofenzywa 
lotnicza mająca na celu zniszczenie przem ysłu w ojennego niemieckiego 
trw a  od m arca ubiegłego roku. W ciągu dziewięciu miesięcy z 50-ciu 
m iast niemieckich w ytypow anych przez  marsz. Harrisa — 24 leży już 
w gruzach a 20 poniosło ciężkie szkody W ciągu 11 miesięcy ostatnich 
sam a tylko RAF nie licząc Amerykanów zrzuciła na R zeszę 160 tys. 
tonn bomb.

WIELKIE OPERACJE LOTNICZE NA ZACHODZIE
W okresie św iątecznym  potężne operacje lotm cże p rzeprow adzały  

siły pow ietrzne Sprzym ierzonych nad Niemcami półn.-zachodnim i 
i krajam i okupowanymi na Z achodzie. Szczególnie dotkliw ie bom bar­
dow ane były Mannh.eim-Lukwikshafen, Frankfurt nad Menem, na który 
w  koncentrycznym  nalocie spad ło  1.200 tonn bomb i Brema zaa tako ­
w ana w dzień przez 500 Liberatorów  takąż  ilością bomb, co Frankfurt. 
W  przeddzień św iąt 1300 aparatów  sprzym ierzonych atakow ało  cele 
w Pas de Calais. W  dniu 30 grudnia duży zespó ł „latających fortec" 
obrzucił celnie bombam i fabryki w ojskow e w rejonie W ielkiego Paryża. 
S tw ierdzono zw łaszcza w ielkie zniszczenia w zakładach Hispano- 
Suiśa i Verdier.

MORSKI PECH
Koniec roku przyniósł Niemcom jeszcze jedną bardzo przykrą w ia­

dom ość. O to słynny, okrzyczany przez niem iecką propagandę okręt 
bojow y „Scharnhorst" zo sta ł w ytropiony na północ od Norwegii p o ­
południu dnia 26 grudnia przez jednostk i „Home Fleet" i zatopiony. 
Niemcy ogłosiły komunikat o bohaterskim  wyczynie tęgo okrętu, który 

.zaa takow ał konw ój aliancki i o toczony przez przew ażające siły cięż­
kich jednostek  morskich nieprzyjaciela, zatonął po walce do ostatn iego 
granatu. Spraw a w istocie p rzedstaw iała  się tak, że  cztery  kontrtor- 
pedow ce brytyjskie zaatakow ały nieostrożnie zapędzonego na pełne 
m orze „Schanhorsta" i w w alce uszkodziły go tak, iż stracił część 
szybkości. Z kolei dosta ł się on pod ogień dział okrętu liniowego 
„Duke of York", który zatop ił go pociskiem artyleryjskim  o godz. 1615 
o 60 mil morskich od Cap Nord. Niemiecka flota oceaniczna od u traty  
„Bismarka" ukryw ała się w portach Norwegii i nie kw apiła się do 
w yjścia na ocean. Pokusił się o nie „Scharnhorst" i skończyło się
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sm utno, jak z „Bismarkiem". „Tirpitz" i „G neisenau", ostatn ie  liniowce 
jakie Niemcom pozostały  będą zapew ne rozsądniejsze.

Aby _ się pomścić za „Schanłibrsta", Niemcy w trzy  dni później 
ogłosili komunikat nadzw yczajny, w. którym  urządzili straszliw y pogrom  
krążow nikom  i kontrtorpedow com  brytyjskim w zatoce biskajskiej, 
w zorując się na apończykąch tak co do  ilości zato  ionych okrętów  
w ojennych przeciw nika, ak i co do wielkości s tra t w łasnych. W rze- ' 
czyw istości zaś w starciu w Zatoce Biskajskiej z a to ,-ionv zo sta ł nie­
miecki frachtow iec usiłujący przew ieść kauczuk z Japonii i trzy kontr- 
torpedow ce, które usiłow ały go bronić. Po stronie brytyjskiej dwie 
jednostki fioty doznały uszkodzeń oraz dw a sam oloty nie" wróć.ły.

ZMIANY W NACZELNYM DOW Ó DZTW IE SPRZYMIERZONYCH
W okresie św iąt nastąpiły  na stanow iskach naczelnych Sił Zbroj­

nych Sprzym ierzonych w ażne zmiany. Naczelnym dow ódcą w o jsk  
am erykansko-brytyjskich na Z achodzie zosta ł gen. Eisenhover. je s t  to  
jedyny genera ł amerykański, który ma pra.,tvkę w inwazji i zda ł 
św ietnie egzam in. On to opracow yw ał planam i inw azji w Afryce fran­
cuskiej, na Sycylii i w e w łoszech. Posiada św ietny sztab  w spó łp ra­
cowników. Naczelnym dow óucą w ojsk  b ry td sk ich  na Zachodzie zo sta ł 
najsłynniejszy generał b ry t.js  T M ontgomery, r ła u n y  dow ódca VIH-ej 
armii, zyyycięsca Rom ula, którego zasługą b . ło  zw ycięstw o pod El 
Alamy.j i w iększość sukcesów  kampanii trypolitańskiej i tuniskiej. ju ż  
te  dw ie nominacje pozw alają .przew idyw ać, że  .dru i front stanie 
z taką sam ą precyzją stopam i żgłęierzy anglośa kich na w ale a tlan ­
tyckim, jak s taw a ł na „niezdobytych" fortyfikacjach afrykańskich, s : - 
cy ltsk ich  i kalabryjskich. D ow ódcą frontu we W ło zech zo sta ł den. 
A lexander, który z terenem  tym ?.ż. ł  się świetnie. Naczelne dow ództw o 
na Środkowym  W schodzie otrzym ał gen. W ilson. D ow ódcą am ery­
kańskiego strateg icznego  lotnictw a bom bow ego zam ianow any zosta ł 
gen. Spaatz, a dow ódcą bry ty jsk ie  ;o lotnictw a na Zachodzie m arsz. 
Tedder._ W zw iązku z tymi nominacjami gen. E isenhover ośw iadczył 
w w yw iadzie prasowym , że należy się spodziew ać o: i lgnięcia zw y­
cięstw a w Europie w r. 1914. -

Szef sztabu im perial..ego gen. Allan Brook został mianowany mar- 
sza łd em . W W aszyngtonie o d b y ła 's ię  w ażna konferencja woj :kowa 
z udziałem  Rooseveita, M ar.h  tla  i S tim psoui.

W E WŁOSZECH
Walki we W łoszech m ają nadal charakter żm udne o przegryzania 

się przez górskie umocnienia niemieckie, jedynie VIiT-a arm ia"m iała 
w iększy sukces, biorąc po tygodniu ciężkich w alk uliczuych O rtonę, 
a następnie Tollo. V-a arm ia walczy w Apeninach i przez zajęcie 
szczytu San V ittorio popraw iła sw e pozycje w yjściow e do a t? ku na 
C assino. ■'

GRANICA POLSKA PRZEKROCZONA
Podczas gdy na środkow ym  odcinku frontu w schodniego La arm a  

bałtycka uporczyw ie zacieśnia obcęgi w okół W itebska i "przebija się 
w cięż .ich walkach ku Nowym Sokolpikorn, — na froncie ukraińskim
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uzyskała Il-a arm ia ukraińska wielkie su k e 'sy . W sam dzień Boże: o 
N arodzenia w yszło  w rejonie K orosfeń-Źvtom ierz silne uderzenie 
sow ieck ie-'na  w yczerpane bezpłodnym i atakam i d wizie M annsteina 
r po zaciętych zm aganiach p rzerw ało  na przestrzeni "i00 km iinie 
niemieckie.- K orosteń i Ż ytom ierz zostały  w zięte przez Ros an. 
W ów  zas na południow  m skrzydle ataku rozpoczął się gw ałtow ny 
nacisk C zerw onej Armii w  kierunku B erdyczów -B iałacerkiew . O bie te  
m iejscow ości padły mimo zaciętych kontrataków  niemieckich. Po 
uzyskaniu tego  sukcesu, operacje sow ieckie zagrażają Winnicy, k tóra 
je s t niemal o toczona. Dwie inne kolumny sow ieckie posuw ają się na 
Sr.epetów kę i Żm yreńkę. W rejonie Nowogród W ołyński-K orosteń 
wo ska sow ieckie p rzekroczy ły  granicę Państw a Polskiego i zajęły 
iłoKitnó. na ! nu kolejow ej Sarny-Kórosteri. P rzekroczenie granicy 
/•ols iej ma znaczenie raczej polityczne niż strategiczne. G łów ny bo ­
wiem Ciężar w alk p rzesunął się w rejon Berdyczow a i Winnicy, skąd 
ofeazyw a sow iecka zm ierza na O dessę. 60-ciu dywizjom niemieckim, 

" ak-c- wciąż jeszcze trzym ają się w luku Dniepru grozi otoczenie, 
a  w każdym  razie przerw anie połączeń. W tych w arunkach Kirowo- 
grad sta e się punktem  centralnym  wielkiej bitwy, o taczającej go 
niema! zupełnym  koliskiem. Tu też, a  nie na granicy polskiej roz­
strzygnie się los tej olbrzym iej bitwy zimowej.
SPRAWY POLSKIE

W y w i a d  B a r - I e t  ta .  W dn iu -3 -go  stycz. ia straże  przednie*. 
C zerw one; Armii przekroczyłv w ołyński odcinek granicy Polski, a już 
w dniu "następnym „New Chronicie" opublikow ał w yw iad z prem  
M ikołajcz 'kiem, przeprow adzony przez członka parlam entu Vernona 
Bar letta. P rzed w ywiadem  B arlett zam ieścił w stęp, w którym zw rócił 
uw agę na ogrom ne znaczenie stosunków  polsko-sow ieckich i w yraził 
tro skę  spo łeczeństw a angielskiego o te  stosunki. N astępnie pismo 
zam ieszcza wypowiedź głow y polskiego gabinetu na p- tania B arletta, 
k tó re  dotyczyły 4-ech punktów : 1) stosunku do paktu sow iecko- 
czesk;e o, 2j w kładu Polski Podziem nej do walki z Niemcami i s to ­
sunku jej do w ojsk sowieckich, p zekraczających granicę, 3) partii 
pontyc mych uczestniczących w życiu podziemny ni Kraju i 4) zasad  
organizacji bezpieczeństw a na W: chodzie Europy. O dpow iedzi prem. 
M ikołajczyka zgadzają się co do joty z om aw ianą poniżej treśc ią  
cekiaracji Rządu Polskiego do pań tw  sojuszniczych, nie cytujem y ich 
tedy  osobno.
DEKLARACjA RZĄDU POLSKIEGO 
DO PAŃSTW  SPRZYMIERZONYCH

Na posiedzeniu Rady M inistrów w d.iiu 5-go stycznia zosta ła  
uchwalona; deklaracja Rządu Polskiego do państw  sojuszniczych, 
z którymi Poloka utrzym uje stosunki dyplom atyczne. O św iadczenie to 
zosta ło  p rzedłożone rządom  tych państw  w zw iązku z prze mocze­
niem granic.- R zeczypospolitej Polski przez w ojska sow ieckie 
i w całości przedrukow ane p r :ez prasę angielską i sprzym ierzoną.

W skazaw szy na olbrzymie znaczenie faktu przekroczenia po zw y­
cięskich walkach granicy polskiej przez C zerw oną Armię, cc^ naród
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po lsk i napełnia nadzieją rychłej klęski Niemców, cle kiś racja om aw ia 
szczegó łow o  polski w kład  w w alkę z Niemcami w Kraju i na 
O bczyźnie. S tw ierdziw szy suw erenność Narodu Polskiego i legalność 
jego  rządu, .deklaracja w yraża w iarę w zastosow anie zasad  Karty 
A tlantyckiej i obow iązujących traktatów? m iędzynarodow ych, co 
pozw ala Polsce oczekiw ać pełnej s, raw iedliw ości i zadośćuczynienia, 
w yzw olenia z pod okupacji w roga, zachow ania suw erenności państw a 
polskiego i zabezpieczen ia  życia i mienia jego obyw ateli. Rząd /o l s k i  
spodziew a się w znow ienia stosunków  dyplom atycznych z Sowietam i 
i w  tym  przew idyw aniu w ydał 27. X. 43 w ładzom  krajowym  po lece­
nie staw ian ia  dalsze o oporu Niemcom oraz unikania konfliktu 
z w kraczającym i, do Polski w boju z Niemcami -yvojskami rosyjskim i. 
O ile porozum ienie m iędzy obom a krajami poprzedziłoby fak t p rze­
kroczenia granicy Polski, dałoby to  niożuość naw iązania w spółpracy 
ludności polskiej z w kraczającym i w ojskam i rosyjskim i Rząd Polski 
uw aża naw iązanie stosunków  i.adal za bardzo  pożądane. Rząd Polski 
kieruje niniejsze ośw iadczenie do Państw  Sprzym ierzonych z w iarą 
w triumf zasad , których Zjednoczone Narody bronią.

GLOSY PRASY LONDYŃSKIEJ
Radio bryt. ogłosiło pełny tek s t ośw iadczenia Rządu Polskiego 

w e w szystkich językach. W szystkie londyńskie dzienniki zam ieściły 
ośw iadczenie w całości, analizując problem  stosunków  polsko- 
sow ieckich i jego znaczenie dla całości spraw y Sprzym . obecnie i dla 
spraw y pokoju. M om ent przekroczenia granicy polskiej przez w ojska 
rosyjskie uw aża się za jeden z decydująeycn m om entów  w dziejach 
tej wojny. „Daily M ail“ p isze: „W szyscy podziw iam y wielkie czyny 
w ojsk  rosyjskich, aie nie zapom inajm y, że u naszego boku n ieprzer­
w anie walczy Polska. Pam iętajm y, że zasadą  W. Brytanii je s t sp ra ­
wiedliwość.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA MIKOŁAJCZYKA DO KRAJU
Przem aw iając do Kraju, prem ier stw ierdził, że  na zakręcie historii 

na jakim się znajdujem y, wolelibyśmy spo tkać w ojska rosyjskie nie : 
jako aliantów  naszych aliantów , lecz jako naszych sprzym ierzeńców . 
Bez w zględu na sytuacje polityczne, godzina rozrachunku z Niemcami 
się zbliża. Omówiwszy w alkę z Niemcami, toczoną przez  Kraj pod 
kierownictwem  K, P. W. i stw ierdziw szy, że pod ziem ią istnieje 
Państw o Polskie z całym  swoim aparatem  adm inistracyjnym , w ojsko­
wym, gospodarczym  i politycznym , a Niemcy opanow ują zaledw ie 
sam ą pow ierzchnię życia — przeszed ł prem ier do om ówienia genezy 
organizacji w ładz w  Kraju. O św iadczył następnie, że m ianowany 
dekretem. Pełnom ocnik Rządu na Kraj (M inister Pełnom ocny D elegat 
Rządu) w odpow iednim  czasie ujaw ni sw e nazw isko i m iejsce p o ­
bytu. Zarządzenia jego będą rów nie w ażne jak dotychczas. Ż chwilą 
w znow ienia stosunków  dyplom atycznych z Z. S. S. R. organizacje 
polskie w spółdziałać będą z w kraczającym i wojskam i rosyjskimi. 
Niech_ każdy przygotuje się. do chwili decydującej, by spełnić sw e 
obow iązki w Imię W olnej, Ń iepod'egłej i szczęśliw ej Polski i szczę­
śliwego i wolne o w niej O byw atela.
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W K R A J U  '
TERROR W  WARSZAWIE

Niemcy w dalszym ciągu prow adzą w stolicy akcję, k tórej celem 
je s t w ywołanie przygnębienia, panicznych nastrojów  i osłabienie oporu 
ludności polskiej. W yraźnie do tego celu zm ierza urządzanie conaj- 
mniej raz na tydzień publicznej egzekucji, ■ ogłaszanej w obw ieszcze­
niach z uporczywymi w ezw aniam i do denuncjow ania ruchu podziem nego. 
P rócz tego trw a m ordow anie w ięźniów  jak zwykle, prow adzenie akcji 
n iby ’ łapankow ej i rozpuszczanie panikarskich plotek o straszliw ych 
zarządzenihch ew akuacyjnych i rzekom o ma ących nastąpić specjalnych 
represjach  m asowych, np. w obec lekarzy, inżynierów czy adw okatów . 
Cała akcja, której zaczątki w idzieliśmy i we Lwowie, jes t obliczona 
na efekt moralny i stanow i zaostrzenie „wojny nerw ów " przeciw  spo ­
łeczeństw u polskiemu. Z w łaszcza uporczyw e w ezw ania do denuncjo­
w ania osób działających przeciw ko Niemcom w skazuje na to, że 
Niemcom przede w szystkim  chodzi o w prow adzenie rozłam u w sp o ­
łeczeństw ie polskim przez zrzucenie odpow iedzialności za  zbrodnie 
niemieckie na bojow ników  Polski Podziem nej. Na w szystkie te  gw ałty 
i kłam stw a W arszaw a odpow iedziała ulepszeniem  organizacji i sp ra ­
w ności sam oobrońy społecznej, a KWP kilkoma uderzeniam i o dw eto ­
wymi w sam ynrm ieście , wymierzonymi przeciw  żandarm om  w ykonu­
jącym łapanki. Na Nowym Świecie i w iadukcie Mostu Poniatow skiego 
udarem nione zostały  łapanki, a Niemcy ponieśli s tra ty  ponad 22 iudzi. 
P rócz tego  wykolejono niemiecki pociąg koło stacji Dębe W ielkie. 
S traty  Niemców wyniosły ponad 100 osób.
WOŁYŃ

Zbrodnicza akcja Ukraińców przeciw  Polakom  nie ustała , zm niej­
szyły się tylko jej rozm iary. N ienawiść ukraińska zw róciła się ze 
szczególnym  nasileniem przeciw  rodzinom  mieszanym polsko-ukraińskim 
Rekrutacja prow adzona nadal do UPA (Ukraińska Pow stańcza Arnua) 
cieszy się coraz m niejszą popularnością i chociaż organizacja ta  gm zi 
śm iercią opornym , coraz więcej mężczyzn ucieka z _ jej szeregów . 
W  bezplano'wej w alce przeciw  Niemcom, Polakom  i partyzantom , 
UPA poniosła duże stra ty . W starciu ze zorganizow aną sam oobroną 
polską koło lagodzina pow. luborr.elski, straciła  ona wielu ludzi i d o ­
w ódcę oddziału, o którym krąży w ersja, że by ł to  sam Bandera. 
Akcja Niemców ogranicza się do ślepego terroru  i przygotow yw ania 
ew akuacji. W m asowych egzekucjach w Równem, Łucku i Dubnie 
zginęło kilkuset Ukraińców, przew ażnie z inteligencji m iejscowej. 
Agenci sow ieccy rozpoczęli w śród ludności polskiej perfidną p ropa­
gandę, usiłując przekonać, że nikt nie oczyści W ołynia z band ukra­
ińskich dokładniej, jak  Armia Czerwona.
LĘK PRZED POWSTANIEM

Ogóina sytuacja militarna każe Niemcom coraz bardziej liczyć się 
z groźbą pow stania polskiego na Ziemiach Zachodnich. W Kraju 
W artv  i na Śląsku adm inistracja niemiecka otrzym ała już od gestapo 
polecenie sporządzenia spisów  inteligencji polskiej, przy czym Pocl 
„inteligencja" rozum ie się w szystkich tych, którzy są  zdolni do wy-
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w ierania w pływ u na otoczenie. Idzie w ięc oaibezw ładn ien ie  w decy­
dującej chwili w szystkich ew entualnych przyw ódców  ruchu polskiego. 
O bw ieszczenia o stanie wyjątkow ym  zostały  już w ydrukow ane i p rze­
słane adm inistracji w iększych miejscowości z ,poleceniem  iozp lakato- 
w ania ich na rozkaz telefoniczn;. Pozatym  Niemcy cywilni szkoleni są 
w rozm aitych Selbst- i W erkschutzach do walki z , pol3ką ruchaw ką. 
W szystko to  rzecz p rosta  w yw ołuje niepew ność i hiepokój w śród 
Niemców. Ew akuow ani z okręgów  zbom bardow anych Niemcy nie chcą 
w prost osiedlać się w  okolicach o w iększej ilości ludności polskiej. 
A na podstaw ie niemieckich danych statystycznych w „rdzennie n ie­
mieckim Kraju W arty" m ieszka 3.5 miliona Polaków , 930 tys. Niemców 
z czego 500 tys. m iejscowych V olksdeutschów , 250 tys. Niemców p rze­
siedlonych ze W schodu i 180.000 napływ ow ych R eichsdeutschów . 
O sobną grupę ludnościow ą stanow ią żydzi, którzy liczą 95 tys. osób. 
Są to  przew ażnie żydzi zagranicźni, m ieszkający na terenie ostatn iego 
w  Polsce ghetta w  Łodzi, likwidowanego z resz tą  w tem pie p rzysp ie­
szonym  w obaw ie, że zabraknie, czasu. T ak  w ygląda niemieckie pano­
wanie w odwieczniei niemieckim kraju! N iedługo patrzeć, a nie bedzie 
już po niem śladu...
KRONIKA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ

W  pierw szej dekadzie grudnia między stacjam i Basiów ka i Postu- 
m yty uszkodzono to r  kolejowy przez  podłożenie miny, a następnie 
ostrzelano pociąg luxtorpedę na linii Lw ów -D rohobycz. Ruch kolejowy 
by ł w strzym any przez 12 godzin. W parę dni później pod Brzucho- 
wicami pociąg tow arow y najechał na minę, k tóra W ybuchła pod cy­
sternam i z ropą. P ow sta ł pożar, który zniszczył 100 m. podkładów  
kolejowych. Ruch przerw any był przez 3 dni.

KWITUJEMY odbiór kw oty 7.272-50 zł. — 2.000 zł ju s ta ; po 100 zł 
Łysy, Ryś; 70 z ł T rójka; 62-50 z ł L abet; 60 z ł K lemens;, po 50 z ł 
Pickard, N iebezpiecz, N afta; 25 z ł Z. P .; po 20 z ł Ks. Feliks, Nieczysty, 
Jaś II; 15 z ł Ks. M iś; po 10 z ł Miecio, Karol, Ferdek, Lolo, Puszek, 0 . 'i ;  
po 5 zł Nina, M aska; — 250 ark. papieru p izybitkow ego, 310 ark. 
papieru gładkiego — S taszek ; dw a i pó ł kg papieru gazetow ego — Ryś; 
150 ark. papieru — M azur II; 52 ark. kalki m aszynowej — janusz.

NA „FUS": 300 z ł Antoni; 50 z ł Z. P.
Na cele specjalne: 2.500 z ł Hr. G ucio; 700 zł Niezapom inajka, 

M acierzanka, G alernik (razem ); 200 z ł Antoni; 90 zł Feliks i T ow a- 
rzysze z M łyna; 55 złN einezisp  po 50 zł Jadźka, Stał, jedzą, Venus, 
G ozdaw a, Pom ian; po 25 z ł Ks. Miś, Guzie, Syrena; po 20 zł Spinka, 
Pila, Długi, Styczeń; po 15 z ł Nina, W aga, Cukierniczka; po 10 zł jasio, 
Szkło, Spinka, Tyka, Zając, Siekiera, Plawnik, Czapka, W aga, T raw a, 
Czapka, Cukierniczka, Syrena; po 5 z ł Mikołaj, Czapka. — Ńa jeden 
arkusz papieru Kresow ianka 25 zł.

Sprostow anie: w  n-rze 35 z 1943 r. brakuję: Odi 10 zł.
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